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Nakład 1500 egz. 


C WRZE m 


Bóg i Ojczyzna! 


idea państwowa, 
czy narodowa? 


Celowe poniżanie narodu. 

Jest dzisiaj modą mówić o naro- 
dzie polskim rzeczy przykre i obraź- 
liwe. Uprawiają to nie tylko sanatórzy 
z czołowymi przedstawicielami, lecz 
także obcoplemieńcy, jak Żydzi, Niem- 
cy i Rusini. Wszyscy oni zgodnym chó- 
rem wykrzykują, że Polacy są „naro- 
dem idjotów*, że wobec tego należy im 
dać mocnych wychowawców i nauczy- 
cieli, którzyby tępych mieszkańców Pol- 
ski wykierowali na... ludzi. 

Z tem poniżaniem narodu polskiego 
jest ściśle związana pogarda, jaką nie- 
którzy politycy okazują „idei narodo- 
wej”, przeciwstawiając jej rzekomo 
wyższą „ideę państwową”. W dzienni- 
kach sanacyjnych i obcojęzycznych (ży- 
dowskich, niemieckich, ruskich itd.) 
spotykamy wiele rozumowań i wywo- 
dów na ten temat. Wszystkie zdążają 
do tego, ażeby potępić w polityce „ideę 
narodową“, a jako jedyny cel i drogo- 
wskaz postawić „ideę państwową”. 

Przeciwnicy „idei narodowej“ twier- 
dzą, że w niewoli można było prowadzić 
„politykę narodową“, lecz dzisiaj, po 
odzyskaniu wolności i niepodległości, 
trzeba uprawiać wyłącznie „politykę 
państwową“. 

Czy staftówisko „państwowców*. jest 
rzeczywiście słuszniejsze i trafniejsze, 
niż „narodowców**? 

Zanim na to pytanie odpowiemy, za- 
stanówmy się chwilę nad następującemi 
sprawami: 

Państwo jest niejako mieszkaniem 
a zarazem warsztatem, w którym miesz- 
kańcy rozwijają swoje zdolności i bu- 
dują swoje życie osobiste, rodzinne, spo- 
łeczne, kulturalne itd. Jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że to „narodowe mieszkanie“ 
i ten „narodowy warsztat”, jakim jest 
każde państwo, zasługuje na wiel- 
kie poważanie i staranną troskę. 
Każdy człowiek musi dbać © ca- 
łość i bezpieczeństwo swojego mieszka- 
nia czy warsztatu pracy. 

Lecz o wiele ważniejszą rzeczą, niż 
mury mieszkań i warsztatów, niż sprzę- 
ty i zimne maszyny — jest to, kto jest 
ich właścicielem, kto jest ich za- 
rządcą i kto jest wewnątrz nich głów- 
nym pracownikiem. W rejestrach 
sądowych i hipotecznych prowadzi się 
dokładnie księgi właścicieli domów, 
przedsiębiorstw, ziemi itd. 

A któż ma być zapisany w światowej 
księdze narodów, jako właściciel 
Polski? — Czy państwo polskie zo- 
stanie tam zapisane jako spółka akcyj- 
na, czy jako towarzystwo udziałowe róż- 
nych narodowości, czy też jako nieza- 
przeczalna, odwieczna własność na- 
rodu polskiego? 

Ten, kto chce zamienić Polskę na 
„towarzystwo udziałowe* różnych naro- 
dowości, musi wysuwać na czoło „ideę 
państwową', ażeby nią przesłonić rze- 
czywistych właścicieli państwa polskie- 
go tzn. „naród polski“. Dziś jesteśmy 
właśnie świadkami wysiłków, zdążają- 
cych do tego, ażeby wywłaszczyć Pola- 
ków z ich historycznej własności, 

Kto życzy Polsce dobrze i chce jej 
rozwoju, ten nie może spychać narodu 
polskiego wdół i wywłaszczać go z jego 
historycznego dziedzictwa. Kto chce dać 
Polsce zdrową duszę państwową, ten 
nie może przywilejami obsypywać ży- 
wioły obce i wrogie, a Polaków trzymać 
zdalą od steru państwa. Kto chce uczy- 
nić Polskę żywotną, ten nie może fałszo- 
wać jej wewnętrznej treści, wprowadza- 


jąc na miejsce polskości” niezdrową t| 


szkodliwą mieszaninę sanacyjno-żydow- 
sko-niemiecko-ruską.... 

Państwo bez narodu jest pustym do- 
mem bez mieszkańców. Ludzie budują 
sobie domy, a narody budują sobie pań- 
stwa. Dlatego też „idea narodowa“ jest 
organicznie rzeczą wcześniejszą i pod- 
stawową. Dlatego też „idea narodowa“ 
musi być duszą i treścią każdej „idei 
państwowej". Kto tego nie rozumie, ten 
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Rok I. 


"W jedności siła! 


nie posiada w sobie uczuć narodowych, 
albo ma je w zaniku i rozkładzie. Nale- 
ży więc czuwać, ażeby zobojętniali na- 
rodowo szkodnicy nie fałszowali naro- 
dowej treści ideowej naszego państwa i 
ażeby pod płaszczykiem „państwowo- 
ści* nie wprowadzali do wnętrza Polski 
czynników obcych duchem, religją, ję- 
zykiem i politycznemi dążnościami. 


Katastrofa samolotowa. 


Pilot spłonął na ofiarnym 


Bydgoszcz, 18, 10. 

W dniu dzisiejszym w godzinach przed- 
południowych samolót wojskowy, ze szkoły 
podchorążych w Bydgoszczy, szybując nad 
placem ćwiczeń, stanął nagle wskutek eks- 


stosie w służbie ojczyzny. 


plozji zbiornika z benzyną w płomieniach 
iw kilka chwil potem runął na ziemię. Z 
pod szczątków spalonego samolotu wydo- 
byto zwęglone zwłoki podchorążego pilota 
Wojciechowskiego, 


Aresztowanie zamachowców 
ukraińskich. 


Nie wolno pisać o zbeszczeszczeniu pomnika Orląt! 


Lwów, A. W, 


W związku z prowadzonemi dochodze- 
niami w sprawie zamachów bombowych 
w czasie. Targów Wschodnich we Lwowie, 
dokonano dalszych aresztowań członków 
Ukraińskiej Organizacji Wojskowej na te- 
renie Lwowa, Aresztowano Jarosławę Klisz 
absolwentkę szkoły handlowej, co do któ- 
rej przeprowadzone dochodzenia stwier- 
dziły, iż przechowywała u Siebie. 


strukcyj. Broń była przeznaczona dla orga- 
nizacji na terenie Lwowa. Podobno Kli- 
szówna kilka dni przed zamachem bom- 
bowym na Targi Wschodnie, wydała ze 
składu mieszczącego się u Machnickiego 
na Zniesieniu — gdyż prawem dyspono- 
wania bronią rozporządzała jedynie ona — 
ładunek ekrazytu, który natychmiast od- 
dała Popadiukowi, celem przygotowania 
walizki z ładunkiem wybuchowym, 


Równocześnie aresztowano Paraskę Pi- 


kas, absolwentkę gimnazjalną i uczenicę 
szkoły handlowej, zamieszkałą przy alicy 
Kochanowskiego 28, której głównem zada- 
niem było transportowanie całego nakładu 
nielegalnej „Surmy* przeznaczonej do kol- 
pórtowania na terenie Małopolski i Wo- 
łynia. Pikasówna sprawowała swe funkcje 
od trzech lat nadzwyczaj sprawnie, wy- 
mykając się. z prawdziwym sprytem po- 
licji, Ostatnio zdołano ją ująć. W dalszym 


i broń i | ciągu likwidacji organizacji UOW., rozcią- 
dysponowała nią w myśl otrzymanych in- gającej się poza Lwowem w ġ 


Winniki, Podbeszcie, Czyżki i Gaje. Aresz- 
tówano Jana Kulczyckiego, St. Cara i Wło- 
dżimierza Hupkę, członków UOW,, zamie- 
szanych w wyżej wymienionych w gminach 
w kację wywrotową, którzy pod kierun- 
kiem Kruszelnickiego przygotowywali ak- 
cję sabotażową, podpalenia lasów rządo- 
wych, majątku w Winnikach oraz Pod- 
beszcie, podpalenia folwarku w Czyżykach 
i magazynów kolejowych na stacji w Win- 
nikach. 


Spisek komunistyczny we Francil. 


Zaraza komunistyczna nie ominęła nawet parlamentu. 


Paryż, 18. 10. 

Wszczęte śledztwo w sprawie spisku 
komunistycznego stwierdziło udział w 
nim 60 bojowców w tej liczbie 4-ch depu 
towanych komunistycznych, a miano- 
wicie Marty'ego, przebywającego obec- 
nie w więzieniu, Duclosa, Doriota oraz 


Cachina, którzy zbiegli. Ogólna liczba 
aresztowanych w wyniku śledztwa wy- 
nosi 160 osób. Wszyscy są oskarżeni o 


branie udziału przeciw bezpieczeństwu 


wewnętrznemu i zewnętrznemu pań- 


| stwa. 


Nierozerwalne węzły krwi. 


Manifestacja przyjaźni polsko- meryskańsk. w związku z rocz- 
nicą K. Pułaskiego. 


N. Jork, 18. 10. 

W dniu wczorajszym izba- handlowa 
polsko-amerykańska w Filadelfji wydała 
bankiet dla uczestników obchodu 150-tej 
rocznicy śmierci Pułaskiego. Na bankiecie 
obecni byli ambasador polski w Waszyną- 
tonie, Filipowicz, potomek generała Fran- 
ciszek Pułaski, prof. Dybowski, ppłk. Gło- 
gowski i wielu innych. W czasie wygło- 
szonych na bankiecie przemówień mówcy 
scharakteryzowali stosunki polsko-amery- 
kańskie w przeszłości i obecne, podkreśla- 


' manifestacją na rzecz przyjaźni 


jąc szybki rozwój gospodarczy Polski, Po 
bankiecie uczestnicy przyjęcia i członko- 
wie izby udali się samochodem, który e- 
skortował szwadron honorowy  kawalerji 
pensylwańskiej do gmachu rady i zarządu 
miasta, Ambasador Filipowicz złożył w o- 
becności mera i wybitnych osobistości 
wieniec, który zawieszono na t. zw. „Dzwo 
nie wolności“. Uroczystość filadelfijska 
miała przebieg wspaniały i była wielką 
polsko- 
amerykańskiej. 


| Zmiany w prasie sanacyjnej. 


Po skompromitowanym ,, 
— Nowy dziennik 

Warszawa, 19. 10. Tel. wł, 

Po połączeniu doszczętnie skom- 
promitowanego „Głosu Prawdy* z 
„Epoką* powstanie nowe pismo sana 
cyjne, które. nosić będzie tytuł „Gaze 
ta Polska”. 

Poznań, 19. 10, Tel. wł. 

W sprawie przygotowań do 'założe- 
nia nowego sanacyjnego dziennika 


dla Pomorza donoszą „Kurjerowi Poz- 
nańskiemu'; 


Głosie Prawdy“ — „Gazeta Polska. 
sana cyjny dla Pomorza. 


„Naczelnym redaktorem nowego pi 
sma będzie podobno p. dr. Adam 
Brzeg. który — jak wiadomo — tak 
podciął opinję moralną „Dziennika 
Pozn.“ i tak mu wydawniczo zaszko- 
dził, że „Dziennik Pozn.* rozszedł się 
z nim radykalnie. Przypominamy, że 
za czasów redaktorstwa p. dr. Brzega 
wyszły z oficyny „Dziennika Pozn,“ 
owe osławione fałszywe odezwy komu 


nistyczne, które tak były ujęte, że 


gminach: 


miały skompromitować  katolicko - 
narodowy komitet wyborczy. Ludność 
pomorska wrażliwa na stronę etyczną 
życia publicznego, ma być przez „Sa* 
nację* obdarzona niezwykłym aposto- 
łem „moralności sanacyjnej'. 

W ostatniej chwil otrzymujemy 
wiadomość, jakoby pracowano nad 
wciągnięciem ks. biskupa Okoniew- 
skiega do sprawy nowego dziennika 
„sanacyjnego* w Toruniu. Podajemy 
tę wiadomość z zastrzeżeniem, że mo» 
wa jest tylko o zabiegach  „sanato- 
rów“, bo nie sądzimy, by głowa die- 
cezji chełmińskiej pozwoliła się wci 
nąć w wir tak wybitnie partyjno - bo- 
jowy“. 


Tragiczny wypadek. 


Starogard, 19. 10. Tel. wł. 


W nocy z 15 na 16 bm. między 
godz, 2 a 8 blisko wioski Piece w kie- 
runku Huty jechał lasem rolnik Woj- 
ciech Machajewski furmanką, którą 
naładowana była drzewem. Przy Kæ 
miennej Karczmie zatrzymał wóz leś 
niczy z K, Karczmy p. Grzenia stwier 
dziwszy, że drzewo na wozie pocho: 
dzi z kradzieży leśnej. Wezwał prze- 
to Machajewskiego do zawiezienia 
drzewa do leśniczówki wzgl. do złoże- 
nia go na miejscu. Wspomniany nie 
usłuchał, lecz usiłował jechać, dalej. 

Na to chwycił leśniczy konia, a 
Machajewski porwawszy szczapę drze 
wa chciał nią go uderzyć. Leśniczy 
odskoczył od konia i oddał strzał na 
postrach. Na odgłos strzału przybiegł 
syn, Leon Machajewski w wieku lat 
26, który znany jest jako zawodowy. 
złodziej leśny, Szedł on w pewnem 
oddaleniu od furmanki celem. stwier- 
dzenia, czy ojciec może jechać bez 
przeszkód. Przybiegłszy następnie do 
ucznia leśniczego Zygmunta Nawroc- 
kiego, lat 17, uderzył go kijem w ra- 
mię i głowę i później pięścią w pierś, 
tak, że napadnięty upadł. Przy upad 
ku dotknął mimowolnie spustu nabi- 
tej fuzji. Padł strzał, który ugodził 
napastnika Leona Machajewskiego w 
lewą stronę piersi, powodując śmierć 
na miejscu, Dnia 16 bm. odbyły 
się oględziny zwłok oraz termin lokal- 
ny. 


Straszna katastrofa w Łodzi, 


Łódź, 18. 10. 

Dziś rano pogotowie ratunkowe zaalar- 
mowane zostało wiadomością o katastrofia 
na odcinku robót kanalizacyjnych przy ul, 
Krzemienieckiej. W miejscu tem wydział 
kanalizacyjny już od dłuższego czasu prze- 
prowadzał budowę kolektora na głębokości 
11 metrów. Nad ulicą Krzemieniecką wy- 
budowano specjalne rusztowanie, które 
miało ułatwiać żasklepianie. O godz. 9 ra- 
no zatrudnieni na rusztowaniu robotnicy 
usłyszeli trzask desek i belek, podtrzymue 
jących olbrzymi zwał ziemi. Zanim zorjene 
towano się w sytuacji, nastąpiła katastro- 
fa. Wielka ilość „ziemi oraz rusztowanie 
runęły, grzebiąc w 1l-metrowym dole sze» 
ściu robotników. Zawiadomiono o wypad- 
ku pogotowie ratunkowe i straż ogniową, 
które natychmiast zajęły się odkopywa- 
niem zasypanych. Czterech robotników wy 
dobyto w krótkim czasie i stan ich nie bu- 
dzi obaw. Piątego robotnika wydobyto pa 
upływie pół godziny. Jest on ciężko pora- 
niony i ma zgniecioną klatkę piersiową 
Jest słaba nadzieja utrzymania go przy 
życiu. Szóstego robotnika niejakiego An: 
drzejewskiego dotąd nie wydobyto, 


Metody „rewolucyjne”*, 

Warszawa, 19. 10. Tel. wł, 

W Piotrkowie odbywa się obecnie rom 
prawa przeciw niejakiemu Kajdyńskiemu, 
który w styczniu zastrzelił kolegę swege 
Jaśkowskiego, urzędnika magistratu. 

Przedstawiciel powoda pos. Libermann 
utrzymuje, że sprawa miała podłoże poli: 
tyczne, zamordowany był działaczem PPĄ 
a morderca należał do „frakcji rewolucyj: 
nej” BBS Poseł Libermann wniósł o zasą 
dzenie na rzecz wdowy 200 zł miesięcznej 
renty. 

Obrońca adw. Nelken utrzymuje, że e 
skarżony jest niepoczytalny, Wyrok zapad: 
nie dzisiaj. 
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` Zagadkowy samobójca w Warszawie. 


U: łoża rannego czuwają bolszewicy... 


Z Warszawy donoszą: 

Sprawa tajemniczego zamachu sa- 
mobójczego obywatela sowieckiego Pa 
wła Lambowa nie przestaje w dal- 
szym ciągu zajmować władz .policyj- 
nych, 

Lambow po operacji czuje się 
znacznie lepiej i według opinji ieka- 
rzy nie zachodzi obawa o jego życie. 

Policja zabrała ze szpitala ubra- 
nie Lambowa i poddała je dokład- 
nym oględzinom. Ustalono niezbicie, 
że ubranie nie nosi żadnych śladów 
stoczonej walki. 

Jest to dla śledztwa szczegół bardzo 
ważny, gdyż obala jakiekolwiek twier 
dzenie o rzekomym zamachu. Zresz- 
tą odrazu na samobójstwo wskazała 
ekspertyza lekarska, co zresztą po- 
twierdził i sam Lambow. 

Przyjechał on do Warszawy dnia 
1+go bm, o godzinie 7 min. 32 rano. 
Na dworcu poznał się ze ślusarzem 
kolejowym, Edmundem  Jaworskim, 
który zgodził się udzielić Lambowowi 
gościny na jedną noc. 

Lambow złożył podanie do staro- 
stwą grodzkiego o pozwolenie na mie- 
sięczny pobyt w Warszawie. Prośbie 
tej odmówiono. 

Po przybyciu na dworzec, 
bow widział się z jakąś kobietą, z któ- 
rą rozmawiał w pokoju damskim. Co 
to była za kobieta, w tej chwili nie 
wiadomo. 

Wśród rzeczy Lambowa znaleziono 
listy, adresowane na nazwisko Lam- 


Lam- | 


bowa oraz pismo poselstwa sowiec- 
kiego w Paryżu na blankiecie urzędo- 
wym tej treści: „Brat wasz zapytuje, 
kiedy przybędziecie do Odesy*. Dalej 
wśród papierów były różne zaprosze- 
nia z poselstwa sowieckiego w Pary- 
żu do Lambowa, aby przybył na kon- 
ferencję. 

Przytoczone tu szczegóły wskazują 
na to, że samobójca nosi rzeczywiście 
nazwisko Lambowa i że utrzymywał 
on ścisły kontakt z  poselstwem s0- 
wieckiem. « 

Lambow miał przy sobie legityma- 
cję, wystawioną przez władze pary- 
skie, uprawniającą do spełniania funk 
cyj szofera zawodowego.  Legityma- 
cj ta była wystawiona zaledwie dwa 
miesiące temu, podczas gdy Lambow 
przebywał w Paryżu przeszło rok. Co 
robił do czasu uzyskania prawa jazdy 
— niewiadomo, 

Jeszcze w środę przybył do ranne- 
go Lambowa do szpitala Konsul so- 
wiecki, a przez cały czwariek dyżuro- 
wał u niego przedstawiciel konsula- 
tu. Do policji nadszedł anonim pisa- 
ny: po rosyjsku, że Lambow ma być 
członkiem arystokratycznej rodziny 
rosyjskiej, dawniej blizki przyjaciel 
Jussupowa, a obecnie pracujący w 
wywiadzie rosyjskim. 

Ostatecznie wyświetlenie tonące w 
powodzi pogłosek i sprzeczności za- 
sadniczych które wyniknęły w związ 
ku z sensacyjną sprawą Pawła Lam- 
bowa — jest kwestją budzącą pow- 
szechne zainteresowanie. 


W epoce „radosnej twórczości” 


Pomajowy raj mieszkaniowy w 
prześciznęliśmy a w czem 


Przed paru dniami donosiliśmy za 
„Polską Zbrojną*, że Warszawa posiada 
8256 rodzin, złożonych z 12668 osób, nie 
mających dachu nad głową, czyli zupeł- 
nie bezdomnych. 

Ten sam organ „kadzielniczy* w parę 
dni później (Nr. 283) podaje następujące 
dane: 

W Warszawie większość lokali (42 pro- 
cent) stanowią mieszkania jednoizbowe. — 
W miastach na Zachodzie mieszkania je- 
dnoizbowe stanowią znikomy procent np.: 
w Berlinie 3 proc. w Essen 0,7 procent. 
(Porównajmy!) 

Mieszkań mniej lub więcej odpowiada 
jących warunkom kulturalnym, jest w 
(Warszawie zaledwie 12,7 proc. Prócz tego 
naliczono 3.300 lokali, w których ilość o- 
kien jest mniejsza od ilości pokojów. 

Lokale jednoizbowe, zdatne dla kawa- 
lerów, względnie małżeństw bezdzietnych, 
zajmowane są przez całe rodziny. Prze- 


Warszawie. — W czem Europę 
musimy ją dop 


ludnienie w Warszawie dochodzi do 
wprost niespotykanego na świecie stanu 
(za wyjątkiem Chin), gdyż na jedną izbę 
mieszkalną wypada 3,93 osób, a na 288.000 
rodzin mamy zaledwie 200.000 mieszkań, 

Przeludnienie Warszawy jest powodem 
spekulacji placami budowlanemi i loka- 
lami, których ceny dochodzą do niezwy- 
kłej wysokości. Zdarzają się wypadki, że 
cena placu sięga 120 dolarów za 1 m. kw. 

„Polska Zbrojna* kończy w ten sposób: 
„Musi być podjęta szybka i radykalna ak- 
cja, mająca na celu uzdrowienie stosun- 
ków mieszkaniowych i dopędzenie 
(pod tym względem) Zachodu“. 

Słusznie, b, słusznie! Musimy w tem 
koniecznie dopędzić Europę, bo w czem 
innem np. w stawianiu pomników i bram 
triumfalnych (które ktoś dowcipnie na- 
zwał „bramami strachu“) to my już da- 
wno całą Europę z przyległościami prze- 
ścignęliśmy. 


Latający olbrzym. 


Angielski „R. 101“ zaćmił „Zeppelina”. 


W olbrzymiej stoczni Cardington, nale- 
kącej do angielskiego ministerjum lotnic- 
twa, wykończono właśnie sterowiec R-101. 
WW sobotę ubiegłą miał on już wyruszyć z 
hangaru, w którym go budowano i przy- 
bić do masztu, przy którym będzie stale 
pgakotwiczony, odległego o kilkaset metrów 
od hangaru, Potem dopiero odbędzie sze- 
reg podobnych lotów po okolicy, 

Sterowiec ten — prawdziwa chluba An- 
giji — ma 230 mtr. długości, a średnica w 
majszerszem miejscu wynosi 40 mtr, Po- 
jemność wynosk 140 tysięcy metrów sze- 
ściennych, a nomość — 170 tonn. 

Będzie to największy ze wszystkich ist- 
miejących na świecie sterowców. „Graf 


Zeppelin", który odbył podróż dokoła 
świata, ma pojemności zaledwie 105 tysię- 
ky m. sześc. 


Kto spojrzy na ten olbrzymi sterowiec, 
wyglądający niby góra z żelaza i płótna, 
mógłby pomyśleć, że nie jest on dość moc- 


„ Ulica kolejowa. 
(Dokończenie). 


Pewien pan, mieszkający naprzectw 
poczty, "musiał koniecznie wysłać list, 
więc dalej do skrzynki listowej na drugiej 
stronie ulicy, Przejść przez jezdnię nie 
sposób, więc wkoło bokiem ulicy. Na rogu 
u Steinerta przejście zamknięte, więc da- 
dej; koło Klimaszki i Pomieczyńskiego 
przedostał się z biedą na drugą stronę; tu 
już lepiej; trzeba się było tylko kil- 
ka razy zatrzymać, aby rozważyć, co sku- 
teczniejsze: czy śmiały skok przez kałużę, 
czy balansowanie jak linoskok po krawę- 
dzi stosu kamieni; koło Nadolnego znowu 
przeszkoda w postaci daleko na chodnik 
wychodzących schodów: przejście wąskie a 
tłum przechodniów wielki; niema wyboru, 
wdrapał się na oślizgłe stopnie i dalej. 


Wreszcie znaczek zakupiony i list 
skrzynce w opiekę oddany. Powrót, ale juź 
nie tą sama drogą; może druga wygodniej- 
sza będzie. Idzie; koło byłej Strzelnicy nie 
można przejść, koło Gaszyńskiego także 
nie, ale udało się przy Małym Dworcu i 
Skrzypczaku, 
~ Błąd już premia bez przygód dochodzi 
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ny. A jednak rzeczoznawcy twierdzą, że 
współczynnik bezpieczeństwa sterowca jest 
niezwykle wysoki; zresztą armatura jego 
sporządzona jest częściowo z nieutleniają- 
cej się stali, a częściowo z duraluminium, 
Mimo to sterowiec nie będzie mógł wyru- 
szyć w podróż podczas wyjątkowo gwałtow- 
nych burz, 

R-101 posiadła pięć silników typu Diesla, 
opalanych ciężką naftą, każdy o sile 650 ko- 
ni panowych; poruszać one będą drewniane 
śmigła, umieszczone w tyle sterowca, Każ- 
dy silnik znajdować się będzie w oddzielnej 
gondoli i posiadać będzie odrębnego me- 
chanika, otrzymującego rozkazy z kabiny 
centralnej, gdzie będzie miejsce dowódcy. 
Cztery z tych silników będą używane do 
poruszania się naprzód, a piąty do mane- 
wrowania w razie potrzeby wtył. 

Załoga tego śterowca składać się będzie 
z 50 ludzi, a liczba pasażerów wynosić bę- 
dzie 52. Nie ma on wcale tej gondoli ste- 


do mieszkania, nie zważając wcale na dwa 
lub trzy natryski błota, podarek przejeż- 
dżających obok aut i wozów. Żonka już 
otwiera usta, aby ga przywitać: „Prawie 
godzinie wałęsałeś się z listeń do skrzyn- 
ki, naprzeciw umieszczonej”, ale spojrzaw- 
szy na zabłocone długie buty, na obryzga- 
ny. doszczętnie kożuszek, potera oblaną 
twarz, ulitowała się nad nieborakiem i sięg 
nęła do apteczki domowej po lekarstwo: 
jeden dwupiętrowy kieliszek konjaku na 
katar, którego się już nabawił, drugi taki 
sam na grypę, która może go napaść, a na 
wszelki wypadek jeszcze i trzeci; to trzeba 
złemu wczas dobrze zaradzić! 


Dwóch tych „ptaków niebieskich, co nie 
orzą i nie sieją, a jednak żniwują“, po- 
wzięło zamiar utworzenia spółki ogólno- 
pożytecznej pod firmą: „Pierwsza wielka 
wypożyczalnia butów rybackich do przej- 
ścia jezdni”. 

Ale zaraz nastał kłopot, gdzie ten insty- 
tut ulokować, aby obrót był jak najwięk- 
szy: w środku, czy na skrętach. Najlepiej 
byłoby naraz otworzyć z pół tuzina filij, 
ale na to nie zezwalał materjał zakłado- 
wy: dwie pary butów rybackich, jedna 
prawie zupełnie zdrowa, na płynniejsze 
bioto, druga z wentylacjami na gęściejsze. 


rowców starego typu, w której mieścili się 
pasażerowie, Na R-101 pasażerowie uloko- 
wani będą wewnątrz pokrywy, między 16 
balonami, służącemi do utrzymamia ste- 
rowca w powietrzu Tam właśnie znajduje 
się olbrzymi salon z oszklonemi galerjami, 

wychodzącemi na obie strony sierowca; da- 
lej jest jadalnia, mogąca jednocześnie po- 
mieścić 50 osób, oraz kuchnia z ogniskami 
elektrycznemi. Pasażerowie lokują się w 
wąskich kabinach, w których posłania u- 


Rr. y 


mieszczone są jedne nad drugie w Z T E E e a o a aa aaa a a WE 
dej kabinie są cztery posłania, 

Oddzielnie zdala od tych. balonów, poło- 
żona jest palarnia, zaopatrzona w posadz- 
kę z aluminium, Poza palarnią nikomu pa- 
lić nie wolno, Nawet i bez tego bezpieczeń- 
stwo na R-101 jest nieporównanie większe 
z uwagi na to, że nie posiąda on wcale ben- 
zyny, która tak łatwo wybucha i nieraz już 
powodowaia straszne katastrofy w lotnic- 
twie, 


PIREZ PRADA CEO) RATA RZA ZZOZ OTERA OAZY TE ZZ WZ 


Mac Donald zamierza ustąpić? 


Niespodziana decyzja czy kaczka dziennikarska? 


Londyn, 18. 10. 

Dziś wieczorem agencja „Central News“ 
podała z Ottawy wiadomość, że Mac Do- 
nald w mowie, wygłoszonej na oficjalnym 
bankiecie, wydanym na jego cześć przez 
rząd dominjalny miał zapowiedzieć swój 
zamiar wycofania się jak najprędzej 3 ży- 
cia politycznego i przekazania do rąk in- 
nych dzieła rozpoczętego przez siebie. Wia 
domość ta, której inne agencje nie potwier 
dziły, wywołała zrozumiałe poruszenie w 
Londynie. Zarówno syn Mac Donalda, 
przebywający w Londynie, jak i koledzy 
gubinetowi premjera nie wierzą w możli- 
wość tego rodzaju zamierzeń, podkreśla- 
jąc, że aczkolwiek Mac Donald może czuje 
się chwilowo przemęczony z powodu wy- 


czerpującej podróży, to jednakże nie zdra- 
dzał on w ostatnim czasie żadnych zamia- 
rów wycofania się z życia politycznego. 
przeciwnie miał szereg planów i projektów 
na dalszą przyszłość, Dziennik „Evening 
Standard“, który połączył się telegraficz: 
nie z Kanadą, dowiaduje się od osoby z 0- 
toczenia Mac Donalda, że premier angiel- 
ski nie poczynił żadnych aluzyj co do wy- 
cofania się z życia politycznego lub ustą- 
pnienia z premjerostwa. Wiadomość o 
przekazaniu rozpoczętego przez siebie 
dzieła do rąk innych komentują w kołach 
politycznych Londynu tem, że dalsze roko- 
wania w sprawie porozumienia angielsko- 
amerykańskiego prowadzone już będą na 
drodze dyplomatycznej. 


wiar 
J. W. Stalin 


Generalny sekretarz partji komunistycz- 
nej, właściwy dyktator Rosji. 


Dlaczego Stalin rozchorował 
się? 

_. Warszawa, 18. 10. Tel. wł. 

™ Koła emigracji rosyjskiej.są-w wysokim 
stopniu zainteresowane  moskiewskiemi 
wypadkami Ośrodkiem zainteresowania 
jest osoba Stalina, który zniknął nagle. 
Na ten temat kursują trzy wersje: pierw- 
Sza, że Stalin ciężko chory, został odwie- 
ziony do miejscowości Gorki, gdzie przed 
śmiercią przebywał Lenin, następna, że 
chrobę jego spowodoawło wstrząśnienie psy- 
chiczne z powodu śmierci Lepszego, która 
wywołała w kołach robotniczych Moskwy 
silne wrażeńie i wreszcie, że Menżyński 
wykrył spisek opozycyjnych komunistów, 
W Moskwie utrzymuje się mniemanie, że 
spisek był zainicjowany przez GPU. aby 
przerazić Stalina i skłonić go do zaniecha* 
nia planów zaprowadzenia w łonie partji 
dyktatury 


Likwidacja PWK. 


W związku z likwidacją P. W. K. 
na terenach wystawowych panuje 
ruch ożywiony. Celem przyśpieszenia 
i usprawnienia wysyłki eksponatów 
uruchomiono przy wieży  Górnoślą- 
skiej specjalną ekspedycję.  Dotycn- 
czas wywieziono z Wystawy 262 wa- 
gony eksponatów ciężkiego prze- 
mysłu i 140 wagonów innych ekspona 
tów. Na sprawność ładowania wago- 
nów w znacznej mierze wpłynął spro- 
wadzony z Wilna dźwig, umożliwiają- 
cy ładowanie dziennie od 6—10 wago- 


tów nie udzieli ani zakład miejskiego ry- 
bołówstwa, ani pp. zawodowi rybacy. Dar- 
mo się fudzić: nie pomogą! Tak ten zło- 
tówkodajny pomgsł ugrzązł w błocie, któ- 
re chcia zwalczać i utonął na zawsze, a 
nasza miasto nie wzbogaciłó się nową ga- 
łęzią przymysłu rodzimego. 

Wiosną doznał remont nowego zapędu; 
zwieziono brukowiee, dostawiono więcej ro 
botników, pracowano dość skrzętnie, i oto 
stoimy przed teraźniejszością: Przebudowa 
ul. Kolejowej jest ukończona. Miasto może 
się tą ulicą poszczycić, bo ma wygląd pra- 
wie wielkomiejski. Jezdnia szeroka (naj- 
szersza ze wszystkich ulic), bruk z kostek 
trwałego granitu szwedzkiego, szczeliny 
międzykostkowe dobrze zalane smołowcem. 
pozostawiając jednak dosyć miejsca na 
dobry uchwyt podkową, aby się koń nie 
ślizgał po jezdni; chodnik po jednej stro- 
nie znacznie rozszerzony, po drugiej sto- 
sownie zwężony, równo i gładko płytami 
wyłożony przez sam środek; bruk wjaz- 
dów podwórzowych ułożony na tym sa- 
mym poziomie, co chodniki, więc przejście 
z jednego odcinka na drugi wygodne, na- 
wet przy zupełnej ciemności; ścieki de- 
szczowe aż do głównego Ścieku szczelnie i 
na równi z chodnikami zakryte, wyklu- 


nów. W ciągu najbliższych dni spo- 
dziewać się można, iż wszystkie ekspo 
naty zostaną usunięte z terenów P, 
W. K. Zupełnej likwidacji należy o- 
czekiwać pod koniec bm. 


Zatwierdzenie nowych mundu: 
rów kolejowych. 

P. Minister Komunikacji zadecydował 
ostatecznie o wprowadzeniu nowych wzo- 
rów i typów mundurów dla pracowników 
kolejowych. Mundur koloru granatowego 
będą mieli wszyscy pracownicy WKP, krój 
munduru zbliżony będzie do dawnego typu 
kolejarzy austrjackich. Będą nosili wyso- 
kie czapki, przypominające czapkę włoską. 
Niżsi funkcjonarjusze posiadać będą kołnie- 
rze stojące, gwiazdki i paski srebrne. Wyt- 
si funkcjonarjusze nosić będą kołnierze wy 
kładane, gwiazdki i paski złote. Każdy ro- 
dzaj służby posiadać będzie swój kolor, 
Dyrektorzy dyrekcyj kolejowych nosić będą 
mundury przy pełnieniu swych czynności 
służbowych. Nowe przepisy wejdą w życie 
1 października 1930 roku. 


? ZA IZ OE, 
Z „radosnej“ karty 
sanacji. 


Łapownictwo i nadużycia prezesa Be-Be, 

Przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu 
odbyła się rozprawa przeciw inżynierowi 
Stanisławowi Borkowskiemu, prezesowi s0 
snowieckiej grupy B. B. Borkowski akai 
żony został o to, że jako kierownik Pań- 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy do: 
puszczał się wraz z szeregiem funkcjona- 
rjuszy tego urzędu nadużyć, polegających 
na przyjmowaniu łapówek od  bezrobot- 
nych za ułatwienia wyjazdu zagranicę, do- 
sitarczenia pracy, a nawet wyjednanie za- 
pomogi. Nadto Borkowski popełniał nads 
użycia przez wykazywanie w przychodach 
sum mniejszych, aniżeli faktycznie wpła- 
cano. 

Przeprowadzona rozprawa wykazała 
prawdziwość zarzutów, zawartych w akcie 
oskarżenia. Sąd po naradzie ogłosił wyrok, 
skazujący Borkowskiego na rok więzienia. 
Jeden z jego pomocników, Lepiasz, został 
skazany na półtora roku więzienia, inny 
pomocnik Górecki na 8 miesięcy, a oskar- 
żony Moń także na 8 miesięcy więzienia. 

Zaznaczyć należy, że poprzednio już Bor- 
kowski został skazany na 8 miesięcy póz 
zienia za nadużycia w Lidząj Morskiej i 
Rzecznej. 

Wszystkie te wydhrzenia wywołały 
wielkie wzburzenie w opinji publicznej Za- 
głębia Dąbrowskiego, która poruszona jest 
również znaną sprawą ustąpienia „sanacyj 
nego“ prezydenta miasta Sosnowca, Mar- 
czyńskiego. Jak wiadomo, złożył on nagle 
agendy prezydenta miasta, nie czekając nę 
wynik rewizji ksiąg i powołując się na rze 
komą „niemożność współpracy“ z komi- 
sją pae adi. oki etha ad Aam O A ad wódka aaia TB w nid szoa ET a aaa a SGA ENEA 


zagłębieniu lub złamanie końca laski albo 
parasola. 


Znikły szpecące słupy przewodów elek- 
trycznych także tamujące ruch przybu- 
dówki, jak daleko wysunięte schody, Na 
brzegach chodników umieszczono masyw- 
ne kręgi, gdzie w roku przyszłym zasadzi 
się drzewka ozdobne, Oświetlenie dobre. 
Koszta przebudowy wynoszą około ćwierć 
miljona zł. Ucichły sarkanią i wygadywa- 
nia na zły stan ulicy, zwłaszcza w ostał- 
nim roku. Może ten ostatni czas wbije słę 
głęboko w umysły obywateli i wyda na 
przyszłość dobry owoc; bo prawie w spo- 
sób poglądowy szkolny przekonał się ka; 
dy naocznie, do czego doprowadza wei 
wciąż odsuwany, a jednak konieczny rę- 
mont. Składamy zarządowi miasta 
kowania za taki dobry wynik  podjętąj, 
ciężkiej pracy. Í 

Zarazem życzymy, aby nowa Rada 
Miejska w jak najbliższym czasie pray 
pracach na Starym Zamku znalazła w je- 
go piwnicach bardzo poważny skarb ukry- 
ty, lub wynalazła jakiego szczodrego we 
brzeźniaka-Amerykanina, coby przysłał 
spory worek dolarów, celem podobnego Y 
regulowania wszystkich ulic i placów miej 
skich bez obciążenia podatkowegt 


Poparcia przez wypożyczenie kilku par bu- | czając przez to zahaczenie się obcasem w mieszkańców, RW 


Odczyt. 


łoszony na akademji ku uczczeniu 
Deoa wąbrzeskiego Tow. św. Wincen- 
tego a Paulio w dniu 15. 10, br. 
Kobieta katolicka jako obywatelka, daw- 
niej i w obecnej dobie), 


Przez półtora wieku niewoli, tworzy- 
liśmy — z szeregu dzielnych jednostek, z 
rodzin o głębokiem pojęciu swej odpo- 
wiedzialności, z zespolonych w związki 
organizacji — szańce obronne przeciw 
wynarodowieniu Że szańce te nie były 
słabe, że cel swój osiągnęły — najlepszym 
tego dowodem to, że mimo demoralizu- 
jących i określonych metod moskiew- 
skich, mimo przebiegłości i zachłanności 


krzyżackiej, wbrew ogłupiającemu syste- 
mowi polityki austrjackiej, — zdółałismy 
zachować naszą odrębność narodową i 
dzięki miłosierdziu Bożemu, uzyskaliśmy 
wolność i niepodległość. — 

A któżto w czasach niewoli pielęgno- 


wał w rodzinach tę siłę poczucia polskości 
i przywiązania do wiary katolickiej, jeże- 

li nie kobieta Polka jako matka lub wy- 
chowawczyni? Po każdym ciosie, — dzię- 
ki kobiecie Śpiewającej nad kołyską dzie- 
cięcia „Pod Twoją obronę“ lub „Jeszcze 
nie zginęła”, — dzięki modlitwom w ję- 
zyku ojczystym, dzięki tradycjom poczu- 
cia narodowego, — nie potrafiono nas 
wynarodowić. Jak owa kapłanka strzegła 
kobieta wiary Św. i polskości domowe- 
go ogniska. Gdy trzeba było — szła z mę- 
żem swym nawet do więzień i w tajgi Sy- 
biru, wszędzie krzepiąc nadzieję wolności 
iw najwyższym trudzie wychowując dzie 
el w poczuciu polskości. — A te Polki — 
katoliczki, które odważnie i bohatersko 
broniły wiary św. i wszczepiały ją w ser- 
ca młodzieży, że wspomnę tylko prześla- 
dowanie unitów i ziemię chełmską — a 
w niej te krwawe, brutalne walki i gwał- 
towne nawracanie na prawosłąwie Ko- 
biety katolickie z narażeniem życia prze- 
kradały się przez granice, by dzieci swoje 
dać ochrzcić w kościele katolickim. Nie 
ulękły się żadnych gróźb, — ponosiły na- 
wet śmierć męczeńską, lecz wiernie i wy- 
soko trzymały sztandar wiary św. i naro- 
du w swych nieskalanych dłoniach, 

į Tak szczytną była rola kobiety — Pol- 
ki w czasach naszej niewoli. Jakże za- 
wstydza ona dzisiejsze kobiety, często z 
nazwiska tylko będące katoliczkami, któ- 
re wobec ogólnie panującego zepsucia, — 
nie mając nawet siły oprzeć się tej fali 
zła, nie posiadają cywilnej odwagi prze- 
ciwdziałać wybrykom mody, wyuzdanym 
tańcom i niemoralności. — A Ojczyzna 
nasza wolna czeka abyśmy przeszli z roli 
obronnej do twórczej. Przed kobietą Pol- 
ką stoją nowe zadania, — a w pierwszym 
rzędzie to wielkie zadanie — sprawienia 
aby to, co starsi zdobyli krwią i ciężkim 
trudem, — przyszłe pokolenia utrzymać u- 
miały, — bo łatwiej jest zdobyć wolność 
niż ją utrzymać, — Musimy jednak zrozu- 
mieć, że potęga państwa, to nie tylko jej 
dóskonały stan ekonomiczny, to nietylko 
liczna i karna armja, to przedewszystkiem 
siła i wartość moralna jej obywateli, to 
zrozumienie przez ogół obowiązków wzglę 
ki kraju, to zdrowy duch całego na- 

u. 

To zdrowie moralne obywateli jest — 
śmiało rzec można — krzemieniem węgiel 
nym całego gmachu państwowego. Mówi 
nam to rozum, uczy nas tego historja włas 
na i dzieje innych narodów, a tymczasem 
z przeogromnym bólem, stwierdzamy każ- 
dego dnia, każdej nieomal godziny, że w 
zmartwychwstałej Polsce, tego dose 
moralnego bardzo mało, że nastąpiło o- 
gromne obniżenie zasad etycznych, we 
wszystkich warstwach bez wyjątku. — 

Fakt że ten stan anormalny wykazują 
i inne kraje, nie jest j nie powinien być 
dła nas — ani pociechą, ani wytłumacze- 
niem, My przeszliśmy drogę krzyżową i 
poznaliśmy czem są upokorzenia i bez- 
wład i ból niewoli, więc cierpieniem i do- 
świadczeniem wyszkoleni, przebywszy już 
„próbę grobu*, winniśmy zmartwychwsta- 


aa Pomare.. | kom air a de Ea l MOWY WSRRRNNERWI CE o Pomorze. 


Dia Miłej Ojczyzny — do zgodnej 
pracy — na Pomorzu dla Pomorza 
i o Pomorze, ` 


(Ciąg dalszy), 


Zgoda polityczna między Polakami 
na Pomorzu jest konieczna. Pomorscy 
Polacy nie znali do 1920 dzielnicowo- 
ści; dzielnicowość wnieśli nieodpo- 
wiedni przybysze, którzy Pomorzan 
traktowali lekceważąco lub nawet po- 
gardliwie, a wnosili sobie, że oni tyl- 
ko sẹ prawdziwymi Polakami. Reak- 
cja przeciw bezczelnościom  przyby- 
szów niegodziwym wywołała „dzielni- 
cowość* pomorską. 


Do 1919 nie znaliśmy partyjności, 
— bo wszyscy Polacy pomorscy stali 
zgodnie ńa podstawie katolicko-naro- 
dowej, mniej więcej takiej, jaką. -zaj- 
muje teraz Stronnictwo Narodowe. 
Partyjność wnieśli na Pomorze czę- 
ściowo zarażeni rewolucją powracają- 
cy żołnierze, w znacznej mierze se- 
kretarze į agitatorzy Związków Zawo- 
dowych, — i przybywający Małopola- 
nie. 

Pomorze nie było wcale przygoto: | 
wane na partyjną politykę 
łatwo popadali Pomorzanie w nasta- 
wione sieci różnych partyj, których 
przychodni agitatorzy korzystali z nie- 


dlatego | 
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łej Ojczyźnie nieść w darze: nie lenistwo 
— lecz pracę, nie rozrzutność — lecz o0- 
szczędność, nie paskarstwo i nierzetelność 
— lecz uczciwość, nie rozpustę — lecz czy- 
stość obyczajów, nie materjalizm i egoizm 
— lecz ofiarność z pracy i majątku, nie 
zawiść ku braciom — lecz serdeczny mi- 
łość ku wszystkim, ziemię naszą zamiesz- 
kującym rodakom. Oto zasady, jakie w do- 
bie obecnej posiadać powinna kobieta-ka- 
tolicka, kobieta Polka i wszczepiać je w 
serca młodego pokolenia. Doniosłem zada- 
niem kobiety w wolnej ojczyźnie, to 
kształcenie charakteru młodzieży, urabia- 
nie jej woli i serca, aby rozumiała, że na 
miano rozumnego i dobrego obywatela, 
ten tylko zasługuje kto bada, jakie cnoty 
winien zdobyć on sam i jego rodacy i nad 
rozwojem tych cnót w sobie i w innych 
pracuje, 

Nikt nie stawia gmachu z błota, 

A najwyższy rozum — cnota! 

Do tej palącej sprawy, jakie jest moral- 
ne odrodzenie społeczeństwa przez kobietę 
katolicką przez dobrą i religijną matkę i 
wychowawczynię, trzeba się samej godnie 
przygotować, pamiętając na słowa hetma- 
na Zamojskiego, że „takie będą Rzeczpo- 
spolite, jakie ich ich młodzieży chowanie“. 
W liście do Koryntjan św. Paweł pisze: 

„Choćbym miał proroctwo i widziałbym 
wszystkie tajemnice i wszelką umiejętnoś 
— i choćbym miał wszystką wiarę, tak, 
żebym góry przenosił, a miłości bym nie 
miał. niczem jestem. O tej prawdzie, że 
miłość jest najwyższym rozumem, najwię- 
kszą potęgą, istotnem dobrem, pięknem, a 
temsamem į szczęśściem życia — zapo- 
mniał obecnie, zdaje się świat cały, a także 
i my Polacy. — 

(Dokończenie nastąpi). 


KRONIKA. 


Wąbrzeźno, 21 paźdz. 1929. 
KALENDARZ. 


Poniedziałek 21 października 1929 r. 
Urszuli P. M. 
Wtorek, 22 października 1929 r. 
Korduli i Alodji P. p. M, m. 


(—) Z targu dn. 18 bm, dzisiejszy targ, 
jak zwykle piątkowy, był bardzo ożywio- 
ny przy dobrej pogodzie, dowóz ziemnia- 
ków, kapusty jabłek i gęsi wielki, Noto- 
waliśmy następujące ceny: Masło 2.80; 
twaróg 0,50; jaja 3,10—3,20; kurczęta 2,50; 
kury 40,50; kaczki 5—620; gęsi 8—13; 
gołębie (para) 1.80; kapusta białą 0,30— 
0,50; modra 0,35—0,60; kalafjory 0,10—0,60; 
dynie 0,30—0.75; pomidory 0,30; jabłka 
0,30—0,60; śliwki 0.40—0,60; grzyby (maś- 
lacze) miarka 0,50; ziemniaki 3—3,00; 
szczupaki 2—; liny 2—; karaski 1,80; 
drobne 0,60; dużo kwiatów ciętych i w do- 
niczkach, kwiaty sztuczne (z piór) sztuka 
0,20—0,30 zł. 

(©) Kino '„Słońce”" wyświetla w ponie- 
działek po raz ostatni wielki film religij- 
ny „Frate Francesco“, Ostatnie przedsta- 
wienie o godz. 8.15. 

We wtorek dnia 22 bm. premjera daw- 
no zapowiedzianego filmu morskiego: 
„Czarny pirat“ z ' Douglasem Fairbank- 
sem. Film ten nakręcony z olbrzymim wy- 
siłkiem pracy, i kapitałów przedstawia 
realnie życie rozbójników morskich, po- 
czątek ich i koniec, W roli córki kapitana 
statku pirackiego Billie Dove. Następny 

program: Niezwyciężony dotychczas szla- 
gier: Ludzie podziemi. 


(—) Lutnia! Lekcje śpiewu odbywają się 
w każdy poniedziałek i środę punktualnie 
o 8-ej wieczorem. Wobec przygo'owania 
koncertu uprasza się o punktualne i liczne 
uczęszczanie. Przyjmuje się również kandy- 
datów na członków czynnych. Zarząd. 


( Naleciałości niepolskie. W ostatnim 
czasie obserwowaliśmy w związku ze ślu: 
bami zwyczaje, które zakorzeniły się u lud. 
ności, a które, nie będąc zwyczajami pol- 
skiemi, uchodzą za polskie. Otóż wieczorem 


ją — głównie dla swych celów osobi- 
stych. Rozbijanie i rozproszkowywa- 
nie partyj przez kierunek pomajowy 
sprowadziły jeszcze większy zamęt, 
jeszcze większe rozbieżności. Z rozbi- 
cia kórzystają różni małorealni poli- 
tycy, aferzyści, geszefciarze, — a mia- 
nowicie Niemcy. Rozbijanie społeczeń- 
stwa pomorskiego to woda na młyn 
germański. 


Dla Pomorza i dla narodowo-pań- 
stwowych jnteresów na Pomorzu by- 
łaby pożądana polityczna solidarność 
pomorska, byłaby pożytecznem utwo- 
rzenie jednolitego polskiego frontu 
pomorskiego. Czy jest to możliwem? 
Wszystkim prawdziwie polskim par- 
tjom wspólną jest troska o dobro Oj- 
czyzny — i o obronę Pomorza przed 
zachłannością germańską, a różnice 
zachodzą w pojęciach, co służy intere- 
som Polski. na Pomorzu, i w stosowa- 
niu środków obrony, Jeżeli tedy jest 
wspólne już podłoże narodowe, to by- 
łaby chyba możliwa międzypartyjna 
silna, zdecydowana organizacja ku 
obronie Pomorza, któraby mogła u- 
zgodnić program akcji obronnej i środ 
ków obrony. 

Takaż między partyjna organizacja 
w należytem zrozumieniu grożącego 
Pomorzu i Polsce niebezpieczeństwa 
chybaby znalazła też sposoby zbliże- 


nia ku sobie partyj polskich i zgod- | 


gwiadomości tubylców i wyzyskiwali | nego współdziałania politycznego. Czy 


| mniej ważnych sprawach, 


dnia poprzedzającego. dzień ślubu rzuca się 
różnego gatunku szkła przed dom nowo- 
żeńców, chcąc się w ten sposób przyczynić 
do uświetnienia uroczystości. 

Jest to zwyczaj chybiający celu a na- 
wet szkodliwy, jak to pokazał ostatni przy- 
kład. Szkło leżało na całej ulicy i stało 
się przyczyną njeszczęścia dla pewnego 
przejezdnego samochodu, Szkło przebiło 
oponę, a właściciel poniósł znaczną stratę. 
Na szczęście obyło się bez ofiar, ale któż 
zaręczy, że w innym wypadku nie będzie 
inaczej? Należy zatem apelować, aby 
zwyczaju święcenia `t. zw. „polterabend“ 
ząniechano. Jest to zwyczaj niepolski i 
niegodny obrzędów chrześcijańskich. 

(—) ślub. We czwartek o godz. 5-ej od- 
był się w tutejszym kościele pawafjalnym 
ślub p. Marji Leszkowskiej, córki lekarza 
powiatowego p. dr. L. z p. Władysławem 
Salamonem por. marynarki. 

Obrzędu ślubu dokonał ks, wik, Wie- 
lewski. Miodej parze życzymy na nowej 
drodze życja jak największych pomyślno- 
ści 
CZAPLE. 

Zmiana własności. Swoje 60-morgowe 
gospodarstwo sprzedał pewien obywatel 
naszej wioski p. Kucowi.  Nowonabywcy 
Szczęść Boże! 


Ślub. W środę o godz. 5,30 odby! się 
ślub p, Portalskiej, córki tutejszego rolni- 
ka z p. Doleckim. Ślubu udzielił ks, Wie- 
lewski. Szczęść Boże młodej parze! 


KSIĄŻKI. 

Czego brak w Książkach? Aby o tem 
pisać i to ocenić, trzeba wiedzieć, że Książ- 
ki to wieś o około 1600 mieszkańcach. Po- 
wstały tu zatem już różne . towarzystwa, 
jak; Powstańców i Wojaków, Ochotnicza 
Stra? Pożarna, Stowarzyszenie Młodzieży, 
lecz brak towarzystwa, któreby dbało o 
rozwój oświaty. Tu więc jest wdzięczne 
pole pracy dla TCL. Jest wprawdzie w na- 
szem powiatowem mieście komitet powia- 


suw. 3 


towy TCL., lecz do nas jeszcze jego dzia- 
łalność nie dotarła. A zatem panowie z 
komitetu do pracy nad ludnością, która 
niewątpliwie przychylnie się do takiej 
pracy odniesie. 

Drugą najważniejszą dla nas katoli ków 
bolączką jest brak kościoła w wiosce. Ko- - 
ściół bowiem parafjalny jest odległy naj- 


mniej o 5 km. Gdyby tylko obywatele ze- 
chcieli się wziąć do zbierania składek i 
poprosili władzę duchowną o poparcie, to 
w niedługim czasie dałby Bóg i kościół 
miel byśmy na miejscu. Get. 
(—) Brodnica. (Wielki pożar), Onegdaf 


zaalarmowały nasze miasto w nocy 0 
godz, 2 syreny pożarnicze, Płonęły Tarta- 
ki Brodnickie, firma należąca do Braci Po- 
wałowskich. W krótkim czasie stawiły się- 
na miejscu straż pożarna i oddział woj- 
ska. Wspólnym i wytrwałym wysiłkom 
udało się ogień zlokalizować, Spłonęło w 
szopach 12 wagonów drzewa tartego i ob- 
robionych desek. Straty olbrzymie, pokry- 
te jednak w większej części przez ubez- 
pieczenie 


Forsowanie nowego dziennika sanacyjnego. 

Piszą nam z pewnego powiatu: 

— „Inspektor szkolny — mniejsza o na- 
zwisko — zwołuje na sobotę dnia 19 bm, 
zebranie nauczycieli całego powiatu i to na 
życzenie starosty pana — znowu mniejsza 
o nazwisko, — 

Na zebraniu będzie przemawiał sam 
pan starosta celem zachęcenia nauczycieli 
do kupowania akcyj powstać mającego sa- 
nacyjnego dziennika”. — 

Charakterystyczna wiadomość — Ko- 
mentarze zbyteczne! 


Zebranie urzeisókóreśei 


Jutro we wtorek 22 bm, o. godz. 11 
przed południem odbędzie się zebranie 
przedwyborcze okręgu V w hotelu „Pod 
białym orłem“, 


- Cztery grosze w kasie miejskiel. 


Skutki rządów „,,sanacyjno'”'-socjalistycznych. — 


W Łodzi me 


zistrat nie ma czem wypłacać pensyj. 


Sosnowiec. 


Do jakiego stopnia upadku doprowa- 
dziły gospodarkę miast w Zagłębiu Dą- 
browskiem rządy sanacyjno-socjalistycz 
ne, o tem świadczy fakt, który za 
w Zawierciu. 


W mieście tem we wtorek w obec- 
ności radcy wojewódzkiego Jurjewa 
nowoobrany prezydent miasta p. Jerzy 
Wolf przejął urzędowanie od kierowni- 
ka tymczasowego zarządu miasta, p. 
Serugi. Przy tej okazji wyszło na jaw, 
że w kasie miejskiej znajdowały się 
wszystkiego 4 (cztery) grosze. Jak sobie 


nowy prezydent miasta poradzi z taką 
sytuacją, niewiadomo. 

Łódź. 

W następstwie fatalnej, rozrzutnej 
gospodarki socjalistycznej, kasy miej» 
skie Łodzi są zupełnie puste. Na cały 
szereg wydatków magistrat nie posiada 
pieniędzy i ole stan ten się nie polepszy, 
spodziewane są trudności przy wypłacie 
pensyj na 1 listopada, tem bardziej, że 
obecnie przypada cały szereg różnych 
pieniędzy o ile stan ten się nie polepszy, 
strat ma się starać znowu o zaciągnięcie 
jakiejś pożyczki celem wybrnięcia z kło- 
potów. 


ý- 


„Mennica fałszerska w Ko- 
strzynie. 


W szkole. 


Profesor: Pod jakim względem 


Przy rozpowszechnianiu fałszywych | przewyższali nas starożytni Grecy? 


monet przytrzymano w Poznaniu nieja- 


Uczeń: „Znali znakomicie język 


kiego Stefana Nowaka, u którego w cza- | grecki. 


sie rewizji osobistej znaleziono falsyfi- 
katy monet niklowych na sumę około 
30 złotych. W toku śledztwa okazało się, 
iż Nowak ma wspólnika w osobie Stefa- 


Z wiecowego przemówienia, 
...Ja, szanowni zebrani, nie zmie 


niam przekonań jak koszuli, co kilka 


na Kaczmarka w Kostrzynie, Rewizja | miesięcy. 


przeprowadzona przez posterunek poli- 
cyjny w Swarzędzu potwierdziła zezna- 
nie Nowaka przyczem w mieszk, Kacz- 
marka odkryto specjalną maszynkę do 
wyrabiania pieniędzy. 

W powyższej sprawie prowadzi się 
R W a ok w wo OW Wii Paka AO EWA OO ie OW O szczegółowe dochodzenia.  (k.) 


by nie mogło tej roli pojednawczej i 
kojarzącej przejąć i przeprowadzić 
istniejące już Tow. Obrony Kresów 
Zachod.? — Czy może należałoby u- 
tworzyć odrębny wydział międzypar- 
tyjny, czy utworzyć — ściśle bezpar- 
tyjną organizację pojednawczą, — © 
tóż pytania, nad któremi warto się za- 
stanowić? Nie zaprzeczy bowiem nikt, 
że wobec coraz groźniejszego niebez- 
pieczeństwa germańskiego niezbędnie 
konieczne jest skonsólidowanie Pola- 
ków na terenie Pomarza, uzgodnienie 
zapatrywań i metod działania przyn. 
w najważniejszych punktach. Pod- 
nieść to, co nas łączy, — a na bok od- 
sunąć to, co nas dzieli, w zasadniczych 
sprawach bezwzględna jedność j zgod- 
ność, w ubocznych mogą być — i będą 
różnice. których jednak nie należy 
przejaskrawiać, ani im nadawać cech 
zasadniczych spraw. 


Gdybyśmy uzgodnili między sobą 
zasadniczy program, to stopniowo wy- 
robiloby się też zbliżenie się i wza- 
jemne zrozumienie i porozumienie w 
U tubylców 
— starszych i b. wielu młodszych zna- 
lazłby poklask i najlepsze zrozumie- 
nie związek katolicki i narodowy, boć 
u nas dominuje pojęcie, że Kościół ka- 
tolicki i narodowość polska tworzą je- 
dność, że inieresy katolickie i narodo- 
we nie sprzeciwiają się sobie, raczej 


nawzajem umacniają, bo my jesteśmy 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny; 
Aleksander Zalewski, 
Wąbrzeźno, Poniatowskiego 2. 
Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 

w Toruniu, 

Za ogłoszenia i reklamy nie odpowiada 
redakcja. 


głęboko przeświadćzeni, że Polska mū- 
si być państwem katolickiem ij naro- 
dowem. To przekonanie żywią wszy» 
scy Polacy pomorscy, czy należą de 
Str. Nar., czy do Piasta lub N. P. R. 
czy nawet do B. B., a nawet wielu pe 
pesowców polskich, 


Przemawiając za koniecznem zjed- 
noczeniem się polskich Pomorzan ku 
obronie Pomorza, słusznych postula- 
tów pomorskich j ogólno polskich in- 
teresów na Pomorzu — musimy rzą- 
dowi wypowiedzieć żądanie, aby nie- 
fortunnemi zarządzeniami i pociągnię- 
ciami nie przeszkadzał porozumieniu 
się, — by go nie hamował, leez gorli- 
wie popierał. 


Rządowė koła powinny sobie uprzy* 
tomnić, że sztuczne iorytowanie B. B. 
tu nie mą żadnego celu, bo B. B. na 
Pomorzu ani zaufania, ani miru sobie 
nie wyrobił. Wiemy dobrze, że wielu 
tylko pod przymusem moralnym de 
B. B. się zalicza, że znów inni dla ge- 
szeftu są zwolennikami B. B., lecz w 
duszy nimi nie są. Nieliczna to garst» 
ka tych, którzy niby ideowymi sg 
zwolennikami BB, a liczba ich maleje, 
gdy gospodarka się załamuje, boś 
oni pószli ża B. B. głównie dla tegę, 
iż uwierzyli, że Rząd Marszałka i; B, 
B. podniosą krajową gospodarkę i na 
mocnych podstawach ją oprą, 


(Dokończenie nastąpi). 
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Futra Trykoty  Flanelki 
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Barchany 


polecam po cenach bezkonkurencyjnych obecne nowości 


Materjały damskie i męskie---Płaszcze damskie w najnowszych modelach— 


Chodniki  Gobeliny Firanki 


w wielkim wyborze po cenach najkorzystniejszych 


STANISŁAW 


Telefon 77. 
Zwiedzenie składu nie obowiązuje do kupna. 


i riki d X ji | ń ý 0 


$kładnica $kór 


Zygmunt Sigurski, Wąbrzeźno,Rynek 20 


Zał. 1906 roku. 


Skóry podeszwowe w Kruponach, połowach i Ka- 
walkach. Boki faledrowe, brandzlowe i pode- 
szwowe. Faledry, bukaty, cielęce chromy i giemzy 
czarne i Kolorowe. — Przybory Obuwnicze i cho- 


Wąbrzeźno, Kolejowa 


ŻURALSKI 


Teleion 77. 


Zwiedzenie składu nie obowiązuje do kupna. 


add * 


E AKINO SŁONCE 


Hotel „POD BIAŁYM ORŁEM' wlaśc.: FR. SZYMAŃSKI 


Poraz ostatni w poniedziałek o godzinie 8,15 wieczorem 


Frate Francesco (ll. Franiszak 2 Isyu) 


dramat w 12 wielkich aktach. 


Już we wtorek, 22. 10. br. o godz. 8,15 wiecz. ukaże się tak 
dawno zapowiedziany film morski pod tytulem: W 42 


„CZARNY PIRAT" 7 lnsen Falrtanistn 


Wielki dramat morski miłości i poświęcenia według powieści (The 
Black Pirate). Film dla dzieci dozwolony. Specjalne przedsta- 
wienie dla dzieci i młodzieży w czwartek o godz. 4-tej po połudn, 


lewki wszelkiego rodzaju. 
i z sierści wielbłądziej. 

Wielki wybór! 
5 


| 
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Wielki medal złoty 


na Powszechnej WystawieKraiowej w Poznaniu | 
4 


otrzymały kopalnie 


0 A.GIESCHE Sp. A. 


bé 
za wyroby hutnicze i kopalniane 
Zastępctwo w Wąbrzeżnie: 
Ą. Griitzner Strzeiecka 30 
BE „Cleofas“ najlepszy węgiel polsk. ~g | 


D| sym „aa BA a A WB 


NTT "ii | ACK 


pianin, fortepianów, har M nędlę (OPRIBPOWANE 


monji i elektr. pneuma- 
J tycznych instrumentów. 
Balicki, Wąbrzeźno 
Nałożenie nowych klawja- 15.000 zł 
tur.  Politury pierwszo- 


rzędne czarne i inne wy- | poszukuje się na pierw- 
konuje pierwszorzędnie. | Sz4 hipotekę na dom pię 


trowy w Wąbrzeźnie. 
Gerhard Griitzner 


Zgłoszenia do redakcji 
Gazety Wąbrz, pod nr. 8 
Warsztat reparacyjny fortepianów 
W4i WĄBRZEŹNO, ul. STRZELECKA 38. 
Każdąstrunę dyszkantowąi basową i wszelkie części skła- 
dowe dla echaciki i klawjatury dostarczam natychmiast 


przeróbki starych instru- 
mentów o lichym głosie. 


Używane w dobrym stanie 
dwurogowe 


kowadło 


120-150 kg. ciężkie kupi 
maj. Ostaszewo 
3 koło Torunia d2233 


Gotowe pasy skórzane 


Ceny umiarkowane! 


wstęp 50 gr. Seanse: we wtorek premjera o godz. 8,15 wieczorem 
w środę, o godz. 8,15, i we czwartek o godz. 4-tej po południu 
i wieczorem nieodwołalnie o godzinie 8,15, 


„Ludzie podziemi! 


Następny 
program 


hmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 
| immnmmmmmmmmmmmmmmh 


Rozpowszechniajcie 


„GAZETĘ WĄBRZESKĄ" 


reklamowanej dlatego, że jest pochodzenia zagranicznego. 
Żądajcie zawsze wyrobów krajowych w aptekach i drogerjach. 


KAKAAATATAAWANAMAWATANWWWTNWTWANATOAOAAATAOAAANATAAATATOMAAAMAAANAAIM 

Mmola Jest niezbędny środek domowy do nacierania i pielęgnowa- 
nia ciała, niezbędny do kąpieli, w podróży i przy. sporcie. 

Esencja Hienfong Znakomity środek przy wszystkich niedoma- 
ganiach, przedewszystkiem zemdleniu, kurczu żołądka i t. d. 

Pain Expelier Najlepszy i oddawna używany środek domowy 
do nacierania. 

Donatyl Zasypka dla małych dzieci. 

Dontol Miętowa pasta do czyszczenia zębów. 

Shampooón Czyści i upiększa włos. 

KOAKMNAMMMMAMAWAWAOAWATAMNANMAMAOAHTAOAWMAMMMAMMMMMMMNTAAMAMMM 


Nie zachwalajcie wszystko co obce, nie kupujcie tandety silnie 444 


Proszę żądać w aptekach i drogerjach. Przy zakupie zważać na firmę, 


Chemiczna Fabryka „.DONATOL” 


właśc. K. Wietrzyński 


WĄBRZEZNO-POMORZE w.8 


Niżej podajemy 2 kwity do zamówienia „Gazety Wąbrzeskiej'* na miesiąc listopad. Ktoby już odnowił prenumeratę niechajże kwit wytnie f 


i da go sąsiądowi, który wypełnione zamówienie niech odda na poczcie lub listowemu, który się zgłosi po odbiór pieniędzy. 


Do Urzędu Pocztowego w . 


siorejj enterre seeen 


Zamówienie Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
s „Gazetę Wąbrzeską” na listopad 1929. za zł 1,19, wiącznie oplat 


poczt. Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem“) 
Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


Imię i nazwisko „mma Mż, PRE RIAA | ME 
Miejsc.: TE AANA Ul'1 Rh ORA ENEE E A 
Kwit pocztowy na zł... tytułem przedpłaty „Gazety Wabrzeskiej“ 


za listopad 1929 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


(. Niestosowne wykreślić, podpis: SRO PE 


Do Urzędu Pocztowego w..........”ó.ó......m nia 


Z mówienie Niniejszem zamawiam wychodzącą w Wąbrzeźnie 3 razy tygodniowo 
a = „Gazetę Wąbrzeską” na listopad 1929. za zł 1,19, wiącznie opłat 
poczt. Gazetę odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem”) 


Należytość za prenumeratę proszę ściągnąć przez listowego. 


Imię i nazwisko 


Miejsc: ...... Het: VSPRAASZSJESZ E 17 SE 


Kwit pocztowy na zł................., tytułem przedpłaty „Gazety Wąbrzeskiej” 
za listopad 1929 r. odebrałem, co niniejszem potwierdzam. 


dnia 10005 


) Niestosowne wykreślić. podpis: ZE PZPR NAPA 


